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Stanowisko Prus w sprawie polskiej. 


Z trzech mocarstw, które podzieliły się Pol- 
ską, Prusy od pierwszej chwili zupełnie odmien- 
ne zajęły stanowisko, Już Frydryk Wielki uło- 
żył system postępowania z zabranemi Polsce zie- 
miami. Miasta osądzić rzemieślnikami i kupcami 
z Niemiec, szlachtę wszystkiemi sposobami. wy- 
zuć z posiadania dóbr, a rozdarować i rozprze- 
dać je niemieckim urzędnikom i awanturnikom, 
włościan zniemczyć przez zaprowadzenie wszę: 
dzie szkół niemieckich, dobra koronne załudnić 
kolonistami niemieckiemi, jednem słowem, wy ple- 
nić Polaków — oto była myśl Frydryka II, któ- 
rą wykonywał sam najniesumienniejszemi środ- 
kami i w dziedzictwie przekazał spadkobiercom 
swego tronu. 

Sposoby, któremi ją wykonywał, były roz- 
maite. Jak zaś niegodziwe były już w chwili, 
gdy w r. 1772 zabierał część Polski, dosyć 
przytoczyć ustęp z instrukcji, którą król własno- 
ręcznie napisał dla jenerała Stutterheima i pre- 
zydenta Dombardta dnia 6 czerwca 1772. (Ur- 
kundenbuch zur Lebensgeschichte Friedrichs des 
Grossen tom YV. str. 201). 

Na dnu oznaczonym tym 
hołdu i przysięgi w Maluch każe sobie jenerał Btut- 
terheim w mojem imieniu hołdować, 8 JA wyszlę mini- 
stra Rhod, aby miał zwykłą w podobnych razach do 
zgromadzonych stanów mowę. Wprzód jednak prezydent 
Domhardt niech poleci osobom trzecim, aby namówiły 
wojewodów.?starostów itd , aby pod pretekstem, że Rzecz. 
pospolita nie zezwoliła na odstąpienie tych ziem, albo 
w owym dniu nie stawili się do złożenia nam hołdu, al- 
bo zobiliirudn ości w poddaniu się nam i złożeniu przy: 

edy bąwiem ich starostwa, województwa i inne 
nadanią natychmiast skonfiskujemy, zamianowawszy ad- 
ministratorów.  Przytem hrabia Kaiserling, starosta, 
najlepsze nam usługi wyświadczyć może. Niech pierwszy 
wystąpi i odmówi num przysięgi. Ja pomimo teso z nim 
sie porozumiem, tak że na tem nie straci“ 

Starosta Kaiserling spełnił wydzieloną mu 
haniebną rolę. Namówił wielką część szlachty w 
imię patrjotyzmu. polskiego do odmówienia przy- 
sięgi. Król jej debra zabrał, a Kaiserlingowi ka- 
zał płacić po 500 talarów pensji miesięcznej. 

Od owej chwili Prusy ani na krok nie od- 
stąpiły od tego systemu. Podstępem, intrygą prze- 
prowadzały swe plany wytępienia Polaków, w 
Poznańskiem i Prusiech Zachodnich. Owo nieda- 
wne uknucie przez Baerensprunga et consortes 
spiskn. powiązanie tego spisku z emigracją londyń- 
ską, fabrykowanie i rozsyłanie w jej imieniu pro- 
klamacji rewolucyjnych, aby wciągnąć Polaków, 
których się najwięcej obawiałi, do spiskn, i potem 
zgubić — czyż to nie proste naśladownictwo owej 
ohydnej z Kajserlingiem: r. 1772 intrygi z szlachtą 
polską ? 

Między r. 1772 a 1863 zaś tysiące podobnych 
wykazać byśmy mogli, a wszystkie ten sam mają 
charakter, wszystkie zmierzają do wyparcia z pol- 
skich ziem Polaków lub do zniszczenia ich. Czy 
Polacy się najspokojniej zachowywali, czy się 
burzyli, to najmniejszej w postępowaniu Prusaków 
nie sprawiało zmiany. Im zawadzało to wszystko, 
co mogło przyczynić się do utrzymania języka i 
w ogóle narodowości polskiej. Ilekroć czy Moskwa, 
czy Austrja w swoich ziemiach polskich, choćby 
w najmniejszej rzeczy poczyniły lub poczynić za 
mierzały nstępstwa dla narodowości polskiej, Pru- 
By to podstępem to jawnie starały się odwieść 
je od tego. Biirensprnng, obawiając się iż Moskwa 
poczyni ustępstwa Polakom w Kongresówee, dla 
zatrwożenia jej wymyślił spisek i jako dowód 
zagrażającego Moskwie niebezpieczeństwa, droko- 
wane w rządowej pruskiej drukarni proklamacje 
przedłożył dyrektorowi tajnej policji w Warszawie ! 

Po takich czynach czegoż się wożna było spo- 
dziewać po Prusiech, jeśli nie równie podstępnego 
Postępowania i w obecnie toczącej Się Sprawie 
polskiej? Prasy same narzuciły się Moskwie z kon- 
wencją, bo one nie mogłyby dalej swego Systemu 
€xterminacyjnego przeprowadzać, nietylko jeźliby 
Polskę niepodległą odbudowano, ale gdyby nawet 
utrzymały się Wielopolskiego instytucje. Wiedziały 
One dobrze, że Polacy pod panowaniem pruskiem 
Jak najspokojniej zachowywać się będą. Lecz to 


patentem do składania 


dla nich nie dosyé. Powstanie w Królestwie roz- 
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budza w Polakach w Poznańskiem i w Prusiech | cznej pewności rychłego wystąpienia 4 bronią w | Moskwy i Polski, jakoteż sprawozdania sir Ma- 


Zachodnich uczucie narodowości, więc to utrudni 
łoby potem wytępienie tej narodowości; zapobiedz 
więc temu postanowiono. Chytrość krzyżacka z 
chciwością dorobkiewiecza odszwały się w nich 
z dawniejszą siłą. I pójdą z Moskwą ręka w rę- 
kę, jak długo Moskwa także Polaków do szczętu 
tępić będzie. Im nie chodzi o iustytucje, o retor- 
my it p;rasowa nienawiść wprawiła ich w rodzaj 
manii! Z aktów, które gabinet angielski przedło 
żył parlamentowi, widać, iż tego się nawet nie 
wstydzą. Gdy na Bismarka poseł angielski w Ber- 
linie nalegał, aby wraz z Francją i Aystrją 
wstawił się jego gabinet za nadaniem naro- 
dowej autonomii Królestwu, to mu odpowie- 
dział wtedy zacny jnakier pruski, iż nie może 
teraz domagać się autonomji n.roduwej dla Króle- 
stwa, gdyż gabinet berliński od dwóch lat zwra- 
cał ciągie uwagę peterburgskiego na szkodliwe 
skutki, jakie z nadanych już przez Moskwę Kró- 
lestwu ustępstw narodowych wypłynąć mogą, 
czyli innemi słowy: Przez dwa lata radziliśmy 
carowi, aby dla miłogo spokoju Polskę po miko- 
łajowsku gnębił i nam tym sposobem ułatwił te- 
pienie narodowości polskiej u siebie; jakże teraz 
wprost przeciwnych rzeczy domagać się możemy ? 

Lecz jest nemezis w dziejach za gwałcenie 
prąyy ludzkości i porządku boskiego. Ta wkrótce 
i pana Bismarka wraz z jego systemem i jego 
wykonawcami dosięgnie. 


Sprawa polska za granicą. 


Nie mamy dotychczas jeszcze listownych do- 
niesień, jakie wrażenie na nmysłach Zachodu spra- 
wiła odpowiedź moskiewska. Że wrażenie to nie 
wywoła jakiejkolwiek przychylności dla tąk zwą- 
nych wielkodusznych zamiarów i dobrych chęci 
carą —tego możemy być pewni. Dzisiejsze donie- 
sienia z Paryża i Londynu, datujące się jeszcze kie- 
dy odpowiedź moskiewska tamże nie nadeszła, 
świadezą, że mocarstwa zachodnie nie są by- 
najmniej usposobione pokojowo, jak to się nie- 
którym sferom wydaje, że mianowicie rząd fran- 
cuzki mimo pozornej zgodliwości w głębi calkiem 
przeciwne przechowuje plany. IT tak Kolońska 
Gazeta donosi z Londynu dnia 29, z. m: „Cha 
rakterystyczną jest, że Moskwa występuje teraz 
w Anglji z denuncjacjami przeciw Francji. Wido- 
czny to cel poróżnienia obu dworów zachodnich, któ- 
re przynajmniej dotychezas szły jako tako ręka 
w rękę w sprawie polskiej, i dzięki narodom an- 
gielskiemu i francuzkiemu, pójdą zapewne i da- 
lej jednakową drogą. W Paryżu dowiedziano się 
o tych denuncjacjach, i zapisano na rachunku, 
który w dalszej konsekwencji będzie przedłoże- 
ny Moskwie do spłaty. Faktem jest, że w sto- 
licy ces. Napoleona odbywają się teraz częste na- 
rady wyższych oficerów nad pewnemi kwestjami 
militarnemi, które w zwykłych czasach na Stół 
nie przychodzą nigdy. I to uwagi godna, że nie- 
które dzienniki dyplomatyczne rzneają już z nie- 
nacka wzmianki, kto obejmie przyszłe dowódz- 
two nad wyprawą przeciw Moskwie. L’ Europe 
doniosła ni ztad ni zowąd, jako rozstrzygniętą już 
jest rzeczą, że marszałek Mac-Mahon obejmie do- 
wództwo na Bałtykn, a Pelissier wraca dla tego 
z Algieru, aby objąć naczelnictwo nad obozem w 
Chalons, którego przeznaczeniem będzie trzymać 
w szacha zapamiętałego Bismarka. I to wpada 
także wszystkim w oczy, że półurzędowe dzien- 
niki franenzkie nie przestają kłaść nacisku na 
okoliczność, iż cesarz w sprawie polskiej działa 
stosownie do życzeń wszystkich ludów. Europy, 
że ma za sobą opinję publiczną narodów, że rzą- 
dy w takim razie mnszą pójść z nim razem, i że 
pod takiemi warunkami wojna nie będzie niczem 
osobliwszem.* 

Wedle innych doniesień tegoż dziennika re- 
łaeje z Paryża, dochodzące do Londynu, mają być 
ciągle alarmujące, i noszą na sobie przewa- 
żnie cechę wojenną, chociaż nie można jeszcze 
lrzypuścić, aby cesarz Napoleon powziął pewne 
mocne postanowienie. Dla powstańców polskich jest 
to wskazówka, aby się nie oddawali sangwini- 
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ręku ze strony Francji. Francja bowiem, jeżeli 
w ogóle ma szczere chęci pójść w pomoc po- 
wstanin polskiemu, nie uczyni tego prędzej aż 
ujrzy, że powstanie godnem jest wystąpienia siły 
zbrojnej francuzkiej. Dotąd przynajmniej widać 
ciągłe wahanie się, widać sondowanie osób i warstw 
w Paryżu ze strony Tuilerjów. Temi dniami np. 
powołano p. Danjon, redaktora naczelnego Kore- 
spendencji Bullier do pana Moequarda, prywa- 
inego sekretarzą władcy francuzkiego. Ten w 
przytomności znakomitych kilku mężów stanu, 
zapytał go wprost, eo myśli o sprawie polskiej. 
Nie pierwszy to raz zasięgano rady tego publicy- 
sty w ważnych sprawach. Danjon odpowie- 
dział: „Nie podlega watpliwości, że cesarz 
„i rząd jego nawet przeciw woli swojej zostaną 
wciągnięci w prąd wypadków." Przed kilkoma 
duiami udał się pan Mocquard osobiście do bióra 
redakcji dziennika Siecie, gdzie naczelne- 
nu redaktorowi p. Havin w imieniu gabinetu tui- 
leryjskiego wyraził podziękowanie za taktykę, 
jaką tenże dziennik przestrzega w Sprawie pol- 
skiej: Wiadomo, że Siecle bardzo przychylnie ją 
traktuje od samego początku. Temi dniami ks. Mu- 
rat wyjechał incognito do Brukseli, aby, jak są- 
dzą, wpłynąć na rząd belgijski, do którego wy- 
stosowano notę względem poparcia kroków fran 
enzkich n dworu petersburskiego. Dotychczas 
nietylko Belgia przystąpiła już, ale i Hiszpania, 
Portugalia, Niderlandy, Szwecja i Dania. 

L’ Europe donosi, że 200 oficerów francuz- 
skich poszło walczyć w szeregach powstańców. 
W legii cudzcziemskiej, gdzie Polacy słażyli, 
niemasz już ani jednego Polaka. 

Prusaki wykonują ciągle konwencję z dnia 
8 lutego. Izba berlińska, oburzona do żywego 
najnowszą recepcją hordy moskiewskiej w 
Inowrocławiu, zamierzała podać adres do króla 
z wyłuszczeniem riebezpieczeństw, jakie zagra- 
żają państwn pruskiemn z dalszego wykonywa- 
nia tej umowy kartelowej. Odłożono to wszakże 
na później. Przed miesiącem donosiliśmy, że p. 
Rónne podał do Izby wniosek o unieważnienie 
kartelu pruskiego z Moskwą jako nieposiadają- 
cego uchwały sejmowej Wniosek ten przyjęty 
został w komisji sejmowej, i nie masz wątpliwo- 
ści, że otrzyma także uchwałę Izby. Tymczasem 
zaś poseł Karwite z powodu zakwaterowania 
Moskali w [uowroeławiy %niósł w Izbie pruskiej 
nasiępującą interpelację: 

Czy rządowi król. wiadomo, że partja 
moskali, prowadząc ze soba jeńców przekroczyła 
ponownie granicę pruską, i nie będąc rozbrojo- 
ną weszłą do Inowrocławia, gdzie z nakazu 
władz mimo sprzeciwiania się obywatelstwa zo- 
stała po domach rozkwaterowaną i jadłem zao- 
patrzoną ? 

2. Czy istnieje król. ordonans gabinetowy, 
lub jakiekolwiek inne rozporządzenie , na mocy 
którego obywatele pruscy mają obowiązek trak- 
tować moskali pod względem kwaterunku i ży- 
wienia zarówno z wojskiem pruskiem ? 

2. W jaki sposób — jeżeli pytanie drugie 
znajdzie odpowiedź potakującą, Śmie rząd król. 
usprawiedliwiać rozporządzenie , podług którego 
na obywateli pruskich nakładą się taki ciężar, 
do czego nie mają zobowiązania prawnego? 


Doia 29. kwietnia ministerjum angielskie 
złożyło na stole parlamentu korespondencję dy- 
plomatyczną, obejmującą 170 stronnie dokumen- 
tów w sprawie polskiej, począwszy vd 31. gru- 
dnia 1862 do 24 kwietnia 1863. Księga ta za- 
wiera historję początku i rozwoju powstania pol- 
skiego, zęgtawioną ze zródeł urzędowych; od roz- 
wiązania rady powiatowej w Przasnyszu, od u 
więzienią mniemanych ajentów rewolucyjnych w 
styczniu b. r. aż do gwałtów poborowych, o któ- 
rych konzul angielski w Warszawie p. Stanton, 
stronnik moskiewski doniósł swemu rządowi, iż 
odniosły „skutek nagły i zupełny." Depesze lorda 
Napier, posła angielskiego w Petersburgu, p. Bu 
chanan w Berlinie, lorda Bloomfield w Wiedniu i 
lorda Cowley w Paryżu, wyjaśniają stosunek i 

i stanowisko rządów Prus, Austrji i Francji wobec 
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leta w Frankfurcie o nsposobieniu Niemiec w 
tejże sprawie. Depesze sir James Hudsona da- 
ją obraz zamiarów i planów gabineiu turyńskie- 
go. Sir John Crampton, Magenies i Jerningham , 
zdają sprawę o usposobieniach Hiszpanii, Portu- 
galii, a mianowicie o sympatjach Szwecji. 

Korespondencja z gabinetem berlińskim, zaj- 
muje się konwencją kartelową z r. 1857 zawar- 
tą między Prnsami a Moskwą w celu wzajemne- 
go wydawania zbiegów wojskowych. Unieważ- 
nienia tejże konwencji tyczy się właśnie wniosek 
posła Rónne, o którym czynimy wzmiankę powy- 
żej. Z korespondencji tej widać. że gabinet pru- 
ski, przyparty przez mocarstwa zachodnie cofał 
się niechętnie krok po kroku. Nakoniec depesza 
sir Howarda posła angielskiego w Hanowerze z 
dnia 28. marca donosi o okólnikr. Bismarka, 
wystosowanym do reprezentantów pruskich przy 
dworach niemieckich. W cyrkularzu tym zwraca 
Bismark uwagę na przesady, których przedmio- 
tem stała się konwencja z 8. lutego za granicą. 
Oświ.deza, że nie jest ona traktatem, lecz tylko 
prostą nmową (simple accord), że umowa tą nie 
przyjdzie do wykonania iże obecnie już jest mar- 
twą literą. 

Depesze lorda Bloomfield o zachowaniu się 
Austrji wystawiają politykę hr. Rechberga w dość 
korzystnem Świelle. Oszczędzają one widocznie 
rząd austrjacki. Polityka austrjacka zdaje się 
bié wyczekującą. Stara się o przywrócenie po- 
rządku w Polsce, lecz zarazem nie może zapom- 
nieć zobowiązań międzyrządowych. © polityce 
tej czyni wzmiankę hr. Russel, pisząc do lorda 
Napier w Petershnrgu: „Hr. Apponyi (poseł anstr. 
w Londynie) powiada, że polityka Austrji w tem 
zawisła, aby niezawierać z Moskwą żadnej nmo- 
wy, któraby wzburzyła polskich poddanych w An 
sirji, zarazem wszakże, aby nie ośmielać ruchu 
polskiego, gdyż w przeciwnym razie pożar zajął 
by i Galicję.“ 

Depesze te podamy kolejno w naszym dzien- 
niku w miarę, jak ważność ich będzie tego wy- 
magać. Wszystkich bowiem niemamy jeszcze pod 
ręką. Rozpoczynamy dziś ich szereg. 

Nola hr. Russela do lorda Napier w Petersburgu 
z d. 10. kwietnia (wysłana jednocześnie z notą 
paryzką i wiedeńską,) 

Milordzie! Rząd Jej król. Mości uznał za 
swój obowiązek, wyrazić rządowi moskiewskiemu 
współndział, jaki bierze wraz z resztą Europy w 
nieszczęściu Polski. Ogólna sympatja dla narodu 
polskiego nprawnia rząd Jej król. Mości, apelo- 
wać na korzyść Polski do dobrotliwości i wspa- 
niałomyśluości Jego ces. Mości, który od niedą- 
wna dał dowód niestóremi ważnemi reformami, 
iż pragnie szczęścia wszystkich klas swoich pod- 
danych. : 

, Lecz co się tyczy królestwa Polskiego, to 
pojmie rząd Jego ces. Muści, że rząd Wielkiej 
Brytanji ma osobne prawo, wyrazić rządowi mo- 
skiewskiemu swe zdanie, gdyż rząd angielski, 
który wspólnie z Austrją, Francją, Portugalią, 
Prusami, Hiszpanią i Szwecją brał ndział w tra- 
ktacie z r. 1615, jest uprawnionym wszędzie in- 
terweniować, gdzie mu się zdaje, iż odstąpiono 
od stypulacji tegoż traktatu. 

Artykułem pierwszym wspomnionego trakta- 
tn ukonstytnowano wielkie księztwo Warszawskie 
jako królestwo Polskie i spojono takowe nieroz- 
dzielnie z cesarstwem moskiewskiem, lecz pod 
pewnemi, w tymże artykule wymienionemi warun- 
kami, a rząd angielski musi z żalem powiedzieć, 
że chociaż istnieje jedność królestwa z cesar- 
stwem, rząd moskiewski, nie dopełnił warunków 
tej jedności. Cesarz Aleksander I. zaprowadził w 
wykonaniu zobowiązań tego traktatu w króle- 
stwie Polskiem reprezentację narodową i iustytu- 
cje, które odpowiadały postanowieniom trakta- 
tu wiedeńskiego. W tej chwili niema potrzeby, 
żeby rząd Jej. król. Mości robił nwagi nad spo-- 
sobem, jakim wykonywano nowe nstawy (arran- 
gements) od owego czasu aż do powstania -w r. 
1831. Lecz gdy wojsko cesarskie przyiłamiło tę 
rewolucję, znikły te ustawy i całkiem inny po- 
rządek rzeczy został zaprowadzony. 

Książę (Gorczakow "twierdzi, jak wszyscy 
jego poprzedniey, że przytłumienie tej rewolucji 
uwolniło Moskwę od zobowiązań. jakie na siebie 
przyjęła traktatem wiedeńskim, i pozostawiło rzą- 
dowi moskiewskiemu wolność nważania królestwa 
Polskiego za kraj zdobyty i dysponowania samo- 
wolnie instytucjami narodu. Lecz rząd angielski 
nie może przystąpić do rozumowania, które mu 


się wydaje przeciwnem dobrej wierze, niszezącem 
zobowiązania nałożone traktatami, podkopującem 
wszelkie związki międzynarodowe, które łączą 


arunków niweczy sam przez się wszelką nadzie 
ę rozumną, że przyrzeczenia zostaną dotrzyma- 


(zem czasu i kraju. Pierwszy już ztych dwóch 
w 
j 


wielką rodzinę państw i mocarstw europejskich. |qne, albowiem skntek dotychczasowych instytueyj 


Gdyby car moskiewski rzeczywiście posiadał Pol- 
skę jako część prowincyj, należących pierwotnie 
do jego korony, lub gdyby pozyskał ją tylko na 
mocy prawa wojennego bez porozamienia, bez san- 
keji i bez przystania na to innych mocarstw: na- 
tenczas mógłby twierdzić iż przemoc wstępuje na 
miejsce prawa, — natenczas nie słachając rad 
sprawiedliwości i wspaniałomyślności, mógłby był 


skarcić chwilowy bunt jednej części swoich pod- j 
| dnej strony rękojmi bezpieczeństwa, z drugiej 


danych polskich i pozbawić ich wraz z potom- 
stwem na zawsze przywilejów i instytncji, które 
poprzednik jego uznał za niezbędne do szczęścia 
i pomyślności królestwa Polskiego. 

Lecz władca Moskwy wobec tego króle- 
stwa znajdował się w znpełnie innej roli. Posia- 
dał on je na mocy uroczystej klauzuli traktatu, 
zawartego między nim a Wielką Brytanją, Au- 
strją, Francją, Prnsami, Portugalją i Szwecją, a 
powstanie polskie nie mogło go uwolnić ani od 
zobowiązań zawartych w owym traktacie, ani za- 
trzeć podpisy, któremi pełnomoeniey jego przy- 
jęli te zobowiązania, a które on sam ratyfikował. 

Dziś kiedy zachodzi pytanie, czy Moskwa 
wypełniała wzięte na Biebie traktatem wiedeńskim 
zobowiązania, rząd Jej król. Mości ma sobie nie- 
stety za obowiązek odpowiedzieć na to pytanie 
przecząco. Co do obecnego powstania, rząd Jej 
król. Mości wstrzymuje się wymienić po nazwi- 
sku system son ilay WN ny 1 wojskowy, któ" 
rym się powodował rząd moskiewski od dawna 
w Polsce — system, na który Polacy oskarzają się 
tak bardzo, podając go za przyczynę, która spo- 
wodowała i usprawiedliwiła ich teraźniejsze po 

| wstanie. : 

Rząd Jej król. Mości wolałby zająć się jakim- 
kolwiek pożądanym środkiem, któryby położył ko: 
niee smutnym zajściom. Nie należy do rządu Jej 
król. Mości przepowiadać, jaki będzie rezultat 
cstateczny tej walki. Lecz bądź to powstanie 
rozszerzać się będzie coraz dalej w rozmiarach 
dotąd nieprzewidzianych, bądź to że oręż carski o- 
siągnie swój cel—jasna, a nawet pewna, że żaden 
z tych rezultatów nie obejdzie się bez okropnego 
krwi rozlewu, bez niezmiernych ofiar w ludziach, 
bez powszechnego spustoszenia. Jestto rzeczą 
jasną, że Polska chociaż znowu zgnieciona, samą 
pamięcią o teraźniejszej walce stanie się najza- 
cieklejszym wrogiem Moskwy, źródłem osłabienią 
i niebezpieczeństw, zamiast żywiołu siły i bez- 
pieczeństwa. 

Rząd Jej król. Mości zaklina przeto rząd 
moskiewski, aby zwrócił swą nwagę na wszy- 
stkie wyłuszczone tu punkta,—co więcej, rząd J. 
k. Mości zaprasza rząd cesarski, aby zważył, iż 
pominąwszy jnż zobowiązania traktatowe, Moskwa 
jako uczestniczka wielkiej rodziny państw euro- 
pejskich winna spełnić obowiązki wzajemnych 
dobrych stosunków do innych narodów. 

Sytuacja, w jakiej się Polska od dawna 
zuajduje, jest Źródłera niebezpieczeństw nie tylka 
dla Moskwy, lecz dla powszechego pokoju Euro- 
py. Niepokoje, które nienstannie wybuchają mię- 
dzy poddanymi polskimi cara moskiewskiego, 
wywołują koniecznie ruch grożny w opinji publi- 
cznej, a ruch ten może zaniepokoić rząd angiel- 
ski i wywołać przy sposobności zawikłania groż- 
nego rodzaju. 

Rząd Jej k. Mości spodziewa się więc po 
rządzie moskiewskim, iż załatwi sprawę w taki 
sposób, aby pokój powrócony został Poląkom i 
spoczął na trwałych podstawach. Odczytasz Mo- 
ści lordzie depeszę tę ks. Gorczakowowi i zosta- 
wisz mu ją w odpisie. Russel. 


Nota hr. Russel do lorda Napier z dnia 
24. kwietnia b. r. 
(zawierająca uwagi nad ukazem amnestyjnym.) 
Milordzie! Otrzymałem depes ze Waszej Exe. 
z dnia 12 b. m. wraz z odpisem manifestu car- 
skiego z 31 marca. 
Rząd Jej. k. M rozebrał treść tego pisma 
z wielką troskliwością i uwagą, spodziewając się, 
że znajdzie w niem ziarno kn przywróceniu poko- 
ju i poczciwych rządów w Polsce. Komunikuję 
Waszej Exe. następujące uwagi, będące rezultatem 
tego rozbioru. 
„Amnestja przywrócić może pokój w dwóch 
tylko razach: hh 
1. Jeżeli powstańcy zostaną zupełnie pobici 
i niczego więcej się nie będą spodziewać prócz 
przebaczenia, które im dozwoli wrócić do ognisk 
domowych. i 
2. Jeżeli zawiera przyrzeczenia dość obszer- 
ne, aby usunąć stan, który był przyczyną po- 
wstania — tak , iżby powstańcy ujrzeli, że cel 
sich jest osiągnięty. Wypadek pierwszy nieda się 
| oczywiście zastosować do powstania obecnego. 
“Powstania nie stłumiono, przeciwnie jest ono dziś 
obszerniejsze, niż przed kilku tygodniami. 
Wypada nam więc zapatrywać się na amne- 
stję ze stanowiska wypadku drugiego. Car mó- 
wiąc O instytucjach, jakie dał królestwu Polskie- 
mn, wyraża się w sposób następujący: : 
„Pozostawiając w całej obszerności i dziś je- 
szcze wszystkie instytucje, zastrzegamy sobie przy- 
stąpić do ich dalszego rozwoju wedle wymagań 
czasu i kraju, jeżeli się okażą praktycznemi.* Przy- 
dReze to nie wystarcza dla Polaków. Wzglę- 
dem instytucyj bowiem narzuconych należy pa- 
miętać , iż podezas gdy istniały w całej mocy, 
„pochwytano nocną porą samowolnie przeszło 2000 
młodzieży, których wbrew wszelkiej sprawiedli- 
wości i ogłoszonej niedawno temn ustawy z r. 
1859, skazano do służby wojskowej w szeregach 
moskiewskich. Oczywista więc, że powtórne pod- 
danie ludności pod takież same prawa nie zape- 
wni nikomu bezpieczeństwa; skoro bowiem insty- 
tucje te istnieć pk w aD mocy, zw dnie 
_więzić niewinnych ludzi jako zbrodniarzy lub ska- 
zywać do służby WOWNEOWEJ, lub pędzić w odle- 
głe gubernje, a to wszystko bez wyroku sądo- 
wego, bez jawności, słowem, bez żadnej rękojmi. 
Co do przyrzeczeń danych na przyszłość, należy 
pamiętać, iż car moskiewski czyni je zawisłemi 
od skutku rzeczonych instytucyj, tudzież od wy- 


zawisł od współudziału możnych Polaków, zasia- 
dających w radzie stanu, w radach powiatowych 
i miejskich. Lecz rząd moskiewski swojem po- 
stępowaniem najnowszem, zniweczył ufność we 
wszystkich Polakach tej warstwy i zmusił ich na- 
wet do wycofania się z tych ciał doradczych, w 
których dotąd wykonywali funkcje. 

jó _ Manifestowi carskiemu brak więc wszeikich 
najpierwszych warunków skuteczności, brak z je: 


Mgtrony zaufania. W depeszy z sierpnia 1832 r. 
lord Durham ówczesny poseł angielski w Peters- 
burgu, powiedział: „Panaje zazdrość, a nawet w 
pewnej mierze nienawiść między Moskalami a 
Polakami.* i 

Rząd Jej k. Mości miał nadzieję, że car 
terażniejszy podnosząc socjslnie poddanych mo- 
skiewskich, a zapewniając swoim poddanym pol- 
skim swobodę polityczną, połączy ich węzłami lo- 
jalnej przychylności dla tronu. Nadzieja ta nie- 
stety spełzła, a rząd Jej król. Mości z głębo- 
kim żalem zauważał, że uczucia nienawiści mię- 
dzy Moskalami a Polakami w przebiegu iat 30 
ani się osłabiły ani zmieniły. 

Amnestja obecna nie zdaje się być przyda- 
tną do zmniejszenia ruchu powstańczego i do na- 
stręczenia pewnych rękojmji umiarkowańszym pa- 
trjotom polskim.* podp. Russel. 

Nota moskiewska (jako odpowiedź) do Wie- 
dnia wysłana. 

Petersburg 14 kwietnia (st. Bt.). „Zrana 17 
(5) kwictnia otrzymałem od posła austrjąckiego 
depeszę od hr. Rechberga, odnoszącą się do obe- 
cnego położenia Polski. 

Załączam tu odpis tejże, jako też podo- 
bnych komnnikacyj, jakie otrzymaliśmy w tym- 
że przedmiocie, a oraz depesze, które wysłałem 
na rozkaz naszego panującego do posłów J. C. 
Mości u pomienionych obu dworów. Zechciej pan 
wręczyć odpisy tych dwóch dokumentów hr. 
Rechbergowi. Depesza moja do barona Brunnowa 
w Londynie uwalnia mię od konieczności wda- 
wać się w dłngie wyłuszczenie zapatrywania się 
naszego panującego. Zapatrywanie to znajduje 
się w owej depeszy wyłuszezone obszernie i sto- 
sownie do kwestji. 

Tyle tylko tu dodam, iż minister spraw za- 
granicznych Austrji przeczuwał skłonność N. Pa- 
na (cara) przypnszczając , iż rozbicie najznączniej- 
szych band powstańczych w Królestwie dozwoli 
naszemu wielkodusznemu panującemu puścić wo- 
dze łaski, przed którą serce N. P. (cara) nigdy 
się nie zamykało. Car dał właśnie dowód tego 
manifestem z 31 marca. Nasz wspaniałomyślny pa- 
nujący pojmuje kłopoty, jakie opanowały gabi- 
net wiedeński w skutek wypadków ubolewania 
godnych, które się dzieją bezpośrednio w pobli- 
żu jego granie. Pojmuje również wartość, jaką 
przykłada do zakończenia ich. W tym względzie 
troskli wość jego (gabinetu wiedeńskiego) uic możo 
być większą, jak owa naszego wysokiego pana 
(cara). 

Przy tem wszystkiem minister spraw zagra- 
nicznych uzna zapewne, że powrót królestwa 
Polskiego do warunków trwałego pokoju zawisł 
nietylko od środków wewnętrznych, jakie się 
dadzą zastosować. Nie potrzebujemy wskazywać 
na spiskowanie nieustające , które się zorganizo 
wało za granicą z powodu rewolucji kosmopoli- 
tycznej, a które jest głównym powodem wSszy- 
stkich tych ruchów. 

Mocarstwa zagraniczne, które się interesn- 
ją pokojem Polski, wyłuszezając, że stan tego 
kraju wpływa na pokój Europy, mogą wiele 
uczynić, usuwając przyczyny tego nieporządku, 
którego skutki ostatecznie mogą dosięgnąć ich 
samych. Jak długo trwa ten nieporządek, będzie 
on miał na wszelki przypadek taki wpływ, iż po- 
krzyżuje skuteczność usiłowań, jakie czynimy w 
celu przewrócenia spokojności, której potrzebuje 
ten kraj (Polska), jako też ościenne państwa w 
równej mierze. i i > 

Jesteśmy moeno przekonani, że gabinet wie- 
deński trwając na stanowiska zajętem od początku 
niepokojów teraźniejszych , nie zaniedba niczego, 
aby o ile to jest w jego mocy, niebezpiecznym 
tym zaburzeniom stawić takie przeszkody, jakie 
zgodne są z własnym jego interesem, tudzież ze 
stosunkami międzynarodowemi z Moskwą. 

Jesteś pan umocowany wręczyć br. Rech- 
bergowi odpis tej depeszy. Gorczakow. 


Ziemie Polskie. 


Warszawa. d. 30 kwietnia 


(T) Trzeci rok już ubiega od pogrzebu jene- 
rałowej Sowińskiej iod owego zjazdu monarchów 
niemieckich i cara moskiewskiego, trzeci rok od ma- 
nifestacji studentów, wyprawionej na cześć bo- 
hatera zakłutego w wolskim kościółku przez 
bandy moskiewskie, trzeci rok mówię od chwili, 
jak młodzież nasza przyjmowała w świątyni Ta- 
lii i Melpomeny cara kadzidłami nieprzyjemnego 
zapachu. Ten czas dostatecznym był jak widzicie 
do ugruntowania się władzy narodowej wśród tłu- 
szczy zbirów moskiewskich i jurgieltników wsze- 
lakiego rodzaju, a knut, co przez trzy dziesiątki 
lat pod azjatyckiem panowaniem Paskiewiczów, 
Storożenków, Abramowiczów, Leuchtych, Grasów 
i innych im podobnych był alfą i omegą spra- 
wiedliwości w Polsce, przestał być w tych trzech 
latach strasznym, bo carat miłościwy zastąpił go 
bagnetami. W miejsce pierwszych posłał nam 
dobroczyńców ludzkości, w osobach takich, 
jak Gorczakow, Gerstencweig i Lūders, a na de- 
ser przysłał nam najnkochańszego bratą swego, 
margrabiego i Enocha, którzy mieli rozmaitemi 
reformami ukołysać namiętności, a marzenia Po- 


— 


laków pogrzebać na wiekuiste czasy. Pan mar 
grabia, kióry się prawa w Berlinie nauczył dla 
tego, aby swoją ojezyznę oddać na pastwę bar- 
barzyńskim hordom, zalać ją potokami krwi, a 
potem z caratem moskiewskim zawołać: „Niech 
żyje panslawizm!* dowiódł, iż z nauczycielami 
swymi nie poznał dążności narodu polskiego i 
trochę zapóźno zabrał się do dzieła, które przed 
stn laty mogło jeszcze mieć jakie takie szanse 
powodzenia; ale dzisiaj kiedy nporządkowanie 
Europy i gwaraneje długotrwałego pokoju jedy- 
nie przez klasyfikację narodowości i zapewnienie 
im bytu i praw mogą być osiągnięte, wygrzeby- 
wać zapleśniały testament Piotra W. i wprowa 
dzać w wykonanie, to podobnem jest do średnio wie- 
czonych mrzonek wynalezienia kamienia filozofi- 
cznego, lub wyprowadzenia na księżyc kolei że- 
laznej. Czy margrabia według niektórych polity- 
ką Machiawela. chciał dójść do stwierdzenia pan- 
slawizmu pol knutem moskiewskim , czyli też 
miał inne zamiary, dość że piany jego były naj- 
zupełniej niefortunne, a proskrypcja na ulicach 
Warszawy w d. 15stycznia dokonana, wywołała 
w kraju powstanie i popchuęła do niego nawet 
tych, którzy mu przez dosyć długi czas byli ży- 
czliwi i którzy te jego plany wspierali. Został 
więc sam i postanowił zginąć na swem stanowi- 
sku. Bardzo dobrze! naród go potępił, historja 
sądzić będzie, ale potomkowie żałować będą imie- 
nia, nieskalanego jeszcze w dziejach ani naszej 
chwały, ani naszego upadku. 

Od chwili ogłoszenia listu Zygmunta Wielo- 
polskiego do księcia Napoleona, rozmaite tntaj 
kursowały wieści. I tak jedni utrzymują, że głó- 
wnym redaktorem nikt inny tylko ojciec, a inni 
iż Miniszewski być musiał, gdyż nie przypisują 
tych zdolności pisarskich panu Zygmuntow); inni 
powiadają, iż pan Józef Wielopolski wiele tam 
swoich konceptów dorzucił; inni powiadają, że 
Vidal i Enoch po przeczytaniu mowy księcia Na- 
poleona, przez kilka nocy nie spali, siląc się na 
odpowiedź, któraby była silniejszą, niżli mowa 
księcia, i puścili na Świat dzieło, o którem Boho- 
molec powiedział: „Parturiunt montes, nascitur 
ridiculus mus.* Otóż dzisiaj mówią, że burmistrzo- 
wi miasta Warszawy przyszła już dymisja z Pe- 
tersburga, z wyrażeniem przyczyny : dla dobra 
służby. Ale ojciec oponował, aby napisano: na 
własne żądanie—i rzeczy stoją w zawieszeniu , 
ale dymisja ma być nieuniknionem następstwem 
zą list tyle niepolityczny. 

Pomocnik w. księcia Konstantego, jenerał 
Berg, ten sam. co przed trzydziesin kilku laty 
pariamentował o poddanie się Warszawy, przy- 
był tntaj z Petersburga z rozmaitemi projektami, 
które radykalnie na zniweczenie powstania pol- 
skiego obliczonemi zostały, i takowe projekta na 
radzie administracyjnej przedstawiał, a te są: 
„1) Polecić mieszkańcom miasta Warszawy zdej- 
mowanie czapek (bo nikt w kapeluszach nie cho- 
dzi) przed księciem i wszystkiemi wojskowemi, 
poczynając od podporucznika czyli tak zwanego 
po moskiewsku junkra. 2) Zakazać palenie cygar 
na ulicy. 3) Za czamarki i buty palone bez kwestj! 
aresztować. 4) W całym kraju lasy wyciąć lub 
wypalić jak na Kaukazie, a powstańców nie bę- 
dzie.“ Na takie dictum acerbum oniemieli wszyscy 
członkowie rady administracyjnej, wyjąwszy je 
dnego tylko margrabiego, który ten projekt za 
niepraktyczny ogłosił, a to dla tego: „1) Że nikt 
kłaniać się nie będzie księciu a tem mniej porn- 
cznikowi, bo Polacy to Ind dumny, czego dowiódł 
Jan Sobieski przy spotkaniu się z Leopoldem, a 
nawet gorsza jeszcze z tego konsekwencja wyni- 
knie, bo dla uniknienia uciekać będą do najbliż- 
szych domów, aby się nie kłaniać. 2) Zakazać 
palenie cygar na nlicy, to znaczy oburzyć prze- 
ciwko sobie administrację tabaczną, która i tak 
wielki haracz płaci, gotowa rzucić entrepryzę, a 
teraz o przedsiębiorców trudno, czego mamy 
dowód na domach przeznaczonych do burze- 
nia, a których nikt burzyć nie chee, i na 
licytacjach , ogłaszanych przez rządy gubernial- 
ne na dostawę liwerunku wojsku moskiewskiemu 
na lat trzy, ponieważ nikt w kraju nie wierzy, 
aby moskale przez trzy lata jeszcze w Polsce pa- 
nowąć mieli. 3) Za czamarki i palone buty aresz- 
tować, to znaczy kupować im fraki i lakierowane 
ciżmy , a te nierównie więcej kosztują, a teraz 
rząd niema na takie sprawunki pieniędzy, bo po- 
datków nikt nie płaci, lub jeżeli kto zapłaci, to 
je powstańcy zabiorą. 4) Co do lasów, projekt 
wyrąbania lub spalenia zauważył margrabia za 
najniepraktyczniejszy, albowiem: (do Berga) 
kazałeś Pan zapalić puszczę Kampinoską, oburzyli 
się chłopi, i w Kaliskiem i na Kujawach, gdzie 
dotąd cicho siedzieli, powstali i zadali panu klę- 
skę pod Piotrkowem, a spaliłeś pan tylko jednę 
włókę, — spal pan pięć, to wszystkie 5 gubernij 
powstaną, a wtedy niema dla nas najmniejszej 
szansy wygrania. Na wyrąbanie potrzeba lat 40; 
a my tn chcemy powstanie do 13. maja przytlu- 
mić. Cóż pauowie na to?“ Prawda, odpowiedzieli 
wszyscy, a ktoś z bolem dodał: Pan jenerał nie 
nowego nam nie przyniósł, a woźny, który stał 
w kącie, były żołnierz z 30. roku, pocichu szep- 
nął do kolegi: „Mnie się zdaje, że ten Berg po to 


do Warszawy przyjechał, aby ją oddać napowrót 
Polakom, tak, jak ją przez zdradę Krukowieckie- 
go odebrał.* — 

O aresztowaniach księdza Felińskiego arcybi- 
skupa i 16innych księży, między którymi byli ks. 
Wyszyński i ks. Białobrzeski, za procesje w dzień 
św. Marka, zapewne wam wiadomo. Już oni na wol- 
nuść wypuszczeni zostali, a jenerał Lowszyn, któ- 
ry zakazał odbywać procesję, popadł podobno w 
niełaskę (!) i otrzymał dymisję, ma się rozumieć 
z orderem i gratyfikacją. Na jego miejsce mia- 
nowano oberpoliemajstrem Witkowskiego, adjutanta 
Chruszczewa z Lublina, człowieka, który się po- 
chodzenia polskiego wypiera. Uczyniono to jednak, 
aby Europę przekonać, iż Polaków protegują, a 
cni tego nie nmieją ocenić. Powstanie na Kuja- 
wach, Podlasiu, w Kaliskiem i Krakowskiem co- 
dzień się wzmaga. Klęska moskali pod Piotrko- 
wem, gdzie zabrano im mnóstwo broni, amnnicji 
i bagaży, oraz 300 kilkudziesięciu położono na 
placu, a resztę w granice pruskie wrzucono, przy- 
nosi chwałę orężowi polskiemu, i dowodzącym 
Joungowi i Seifridowi, następcy Mielęckiego, któ- 
ry dotąd jest chorym. Czachowski zadał wielką 
również klęskę moskalom w lasach świętokrzy- 
skich; naoczni świadkowie mówią, iż widzieli 20 
kilka fur z rannemi moskalami w drodze do Ra- 
domia. — Kolej pod Pniewiem, niedaleko Kutna, 
oraz telegrafy, przerwane. Dezercja w wojsku 
moskiewskiem codzień się wzmaga. W tej chwili 
dowiadujemy się od naocznego świadka, iż mosty 
pod Katnem zostały spalone, a wagony napełnio- 
ne wojskiem, znalazły się między niemi. Maszy 
nista widząc się w niebezpieczeństwie, wstrzymał 
bieg lokomotywy; wtedy powstańcy uderzyli na 
wojsko i do szczętu znieśli. 


Kraków 6. maja. 

(1) Wczoraj około południa oddział polski uka- 
zał się pod Igołomią i zniósł tam posterunek nie- 
przyjacielski z 60 ludzi złożony. 

Wieczorem nadszedł tamże silny oddział mo- 
skiewski, rozpoczęła się żwawa utarczka, Polacy 
nie widząc mcżebności utrzymania zwycięztwa, 
cofnęli się. Rannych przywieziono do Krakowa. 
Wiele broni i amunicji zabrało wojsko e. k. au- 
strjackie. Koleją żelazną z Galicji przywieziono 
do 30 powstańców, odprowadzono ich na zamek 
pod silną eskortą. Na wszystkich gościńcach idą- 
cych z Krakowa, uwijają się patrole wojskowe. 
Wszędzie zatrzymują podróżuych. Musiało nastą- 
pić znaczne zbliżenie się rządn austrjackiego du 
Moskwy. Byłby to objaw iż gabinet wiedeński 
nie wierzy w zbrojną interwencję Zachodu i weze- 
śnie menażuje sobie życzliwość sąsiadki. 

Gdyby istotnie zbrojna interwencja nastąpiia, 
można z pewnością twierdzić że Austrja połączy 
się z Zachodem; w razie utrzymania pokojn bę- 
dzie się starała o przyjaźń z Moskwą. 

Aljans Austrji z Moskwą przeciwko Francji 
byłby niepraktyczny. Moskwie by nie dopomógł, 
narazilby Austrję tylko na wojnę włoską i wę- 
gierską, któraby ją całkiem zaprzątnęła. Nawet 
stronnictwo liberalne Niemiec temu aljansowi z 
Moskwą w czasie wojny byłoby przeciwne. Puli- 
tyka dzisiejsza Austrji może być szczytem zrę- 
ezności albo pociągnąć za sobą wielką katastro- 
fẹ. Ma ona ręce wolne do zawarcia wszelkiego 
przymierza według upodobania, ale może także 
pozostać izolowaną w czasie miebezpieczeństwa. 
Ostatecznie możoaby scharakteryzować politykę 
Austrji, że z Francją iść nie chce, a z Moskwą 
iść nie może. Łacniej jej jednakowoż poświęcić 
sympatje niż interesa. 

Z wiądomości miejscowych donoszę wam je- 
szcze, iż wczoraj zabierała policja z rynku kobie- 
ty, obrażające pojęcia moralności. Życzyćby tylko 
należało, aby postępowanie policji było więcej 
humanitarne, odpowiedniejsze ustawie i cywiliza- 
cji XIX. wieku. Ciągnienie za włosy, popychanie 
kolbą oburzać tylko musi. Sam byłem świadkiem 
tej sceny, przypatrywało Bię jej wielu innych. 
Formy cywilizowane nawet tam powinny być za- 
chowane, gdzie prawo z całą grozą działać musi. 


Kraków 5 maja. 

(SKI) Dnia 4 b. m. okazał się w Krakow- 
skiem w pobliżu Igołomji (3 mile od Krakowa odle- 
głej komory moskiewskiej) oddział mały powst ń- 
ców.  Trzydziestu objeżczyków znajdujących się 
na komorze, a przez chłopa o zbliżeniu się po- 
wstańców uwiadomionych, uciekło natychmiast 
do Proszowie, w skutek czego moskale w tem 
miasteczku załogą stojący, w liczbie 300, pospie- 
szyl. na wozach do Brzeska. Polacy nie mogąc 
z przeważającą siłą przyjmować potyczki, e'f.li 
się ku Pobiednikowi, i wiedy arjergardy zaczęły 
się odstrzeliwać. Donośne strzały moskali, spie- 
szących od Brzeska do Igołomii, którzy zebrali 
się do 600 piechoty i 60 objeżczyków, zabiły z 
powstańców kilku a kilkunastu raniły (przy czem 
także dwóch austr. Żołnierzy ranionych zostało), 
oddział jednakże posunął się aż do samego Cła. 
Moskali przytem zginęło nie mało ; najwięcej zaś 
padło objeżczyków, z których mało który pozo- 
stał. Bagaże, broń i amunicje posuwały się o pół 
mili od głównego oddziału aż do granicy zwanej 


Morgi, gdzie znajdujący się patrol austrjacki, a 
mianowicie prowadzący patrol kapral Micuń, wi- 
dząc nadciągające wozy, rozkazał im natychmiast 
przejeżdżać granicę. Ustawiwszy żołnierzy swoich 
do szeregu, kazał im gotować się do ognia, a na 
siedzących na owych wozach, wołał: „Przejeżdżać 
przejeżdżać! bo będę strzelał.* I strzelił nawet do 
jednego, stojącego na tamtej stronie, a wozy 
mimo niechęci prowadzących je, przeszły na te- 
rytorjum austrjackie. W ten sposób 16 do 20 
wozów z bronią, bagażami i z jedną armatą 
dostały się w ręce patrolu. Z cofającego się 
oddziału powstańców, a napieranego nieustają- 
cym ogniem i przeważającą znacznie siłą mo- 
skali, dostało się kilkunastu w ręce pogranicznych 
czat austrjackich, które ich nocą dzisiaj odetawi- 
ły do Krakowa. Rannych 10—15 przywieziono 
tu wczoraj wieczorem. Oprócz tego przyprowa 
dzono kilkunastu piechotą, i wraz z bagażami od- 
stawiono do magistratu, Rannych i nierannych przy- 
wiezionych i przyprowadzonych trzymają dotąd 
w magistracie, jednego tylko niebezpiecznie ran- 
nego odesłauo do szpitalu. Taka jest rzeczywista 
i wiarogodna relacja o tym oddziale. 

W Sandomierskiem dowodzący Czachowski 
ma pod swoją komendą 8 dobrze uzbrojonych 
oddziałów, które nie zakładając nigdzie na dłuż- 
szy czas obozu, na zawołanie mogą połączyć się 
w jeden silny oddział. Czachowski zaprowadził 
między swymi podkomendnymi największy po- 
rządek, i zbywa mu tylko, jak słyszymy, na le- 
karzach, przez co ranni nie mogą być dokładnie 
zaopatrywanymi. 

Włościauie w Sandomierskiem widząc taki ład 
i energję w szeregach szczęśliwie walezących 
powstańców i nie będąc wprawdzie od samego po- 
czątku tak źle usposobionymi, jak gdzieiud siej» 
przyjmują ich serdecznie i gościnnie, ofiarują na 
wet zbierane między sobą pieniądze, i żadnemu 
żądaniu nie odmawiają. Dochodzą nas wieści, 
iż Czachowski zabrał pod Wąchockiem dwie kom- 
panje moskiewskie, które napadł, gdy miały broń 
ustawioną w kozły. 

W Krakowie " się nie zmieniło. Patrole 
nie tylko po ulicach, ale chodzą także po ogród- 
kach, w których coraz więcej, jak na wiosnę, 


zbiera się publiczności. UMA 
Muchanow dyrektor policji warszawskiej i kapi- 


tan gwardji moskiewskiej Annenkow, bawią w Kra- 
kowie. Ostatni przybył tu na Śledztwo zbiegają- 
cych z szeregów moskiewskich żołnierzy, prze- 
chodzących granicę. W niedzielę (według Kr. Ztg.) 
Z wysłano 16 powstańców internowanych w Oło- 
muńcu, trzech wydalono do Prus, a dwóch uwię- 
ziono, którzy tu z Prus przybyli. Wezoraj zaś 0- 
desłano pod eskortą 9 Włochów, na miejsce uro- 
dzenia. 

Oprócz Miniszewskiego, zabito także trzech 
szpiegów w tymże samym czasie w Warszawie. 

W Iglawie internowani zostali już, jak pi- 
sze Kr. Ztg., zaopatrzeni w potrzeby, o których 
niedawno temu taż gazeta donosiła. Miano tam 
także wysłać sumę 450 fl., zebraną między Pola- 
kami przebywającymi w Wiedniu. 


Kraków 5. maja. 
(..w) O działaniach powstańczych w Krakow- 
skiem mamy niektóre pewne wiadomości, lecz 
nie uważamy jeszcze za stosowne, aby je roz- 
głaszać, Moskale ustąpili z komór Barana, Igoło- 
mji i Szyc,— miała być mała potyczka koło Igo- 
łomji z obieżczykami. 

Wyszedł 29 kwietnia w Warszawie nr. 2 
Prawdy, —po artykule wstępnym jest przegląd 
polityczny i drugi, zastosowany do miejscowości ; 
rozporządzenia rządu narodowego niema ża- 
dnego. 

Dziś widziano na rynku oficera moskiewskie- 
go, który przyjechał z Michałowie, — miał być 
u jenerała Bamberga. 


Z Królestwa 3 maja. 


(...B) Nie mogę znaleźć słów do opisania te- 
go posłuszeństwa dla władzy, jakie posiada obe- 
cnie Rząd narodowy. Posłuszeństwo to manifestu- 
je się co krok tem bezwarunkowem poddaniem 
się rozkazom, płynącym z tej niewidzialnej a tak 
potężnej ręki. Mało jest na kuli ziemskiej rządów 
nawet najwięcej konstytucyjnych, które by się 
mogły poszczycić tak ogólnem zaufaniem. Na- 
ród tą solidarną karnością skłąda jeszcze Je- 
den dowód swej dojrzałości politycznej — i przy 
tem solidarnością tą, tem posłuszeństwem mani- 
festuje w oczach świata równie silnie jak krwią 
wylaną na tylu polach bitew, że niepodległość, 
i to niepodległość tylko jest jego ostatecznym 
celem. — Mimo tylu ofiar, mimo tylu strat ma- 
terjalnych, pośród zgliszczy i gruzów, duch wzma- 
5a się, rozrasta w olbrzyma, porywa wszystkich, 
i przez największe ofiary prowadzi pod jeden 
Sztandar niepodległości. Na rozkaz tej niewidzial- 
nej wladzy Rządu narodowego, tysiące młodzie” 
ży spieszy w szeregi powstańcze, na rozkaz tej 
Władzy rady powiatowe podają się do dymisji, 
na rozkaz tej władzy kraj cały zaprzestaje pła- 
cié rządowi moskiewskiemu podatki, a spieszy 
8kładać mienie swoje na ołtarzu ojczyzny. Po 


datki dla rządu narodowego uiszczane bywają z 
skrupulalnością niesłychaną. Każden najbiedniej 
szy od ust sobie odejmuje, aby wesprzyć skarb 
narodowy, tak obciążony wydatkami. Warszawa, 
tak dawniej głośna ze zbytku, dziś jak Spartanin, 
poprzestaje tylko na najpotrzebniejszem, aby 
módz ponieść ciężary, przypadające na nią w tej 
walce z największym kolosem europejskim. 

O bitwie w okolicach Pyzdr stoczonej 29 
kwietnia przez Taczanowskiego, mamy bliższe 
szczegóły. 

Bitwa była bardzo krwawą, i chwiała się 
szala zwycięztwa, lecz włościanie i mieszczanie 
okoliczni, zebrawszy się z własnego popędu, na- 
padli na tyły moskiewskie z cepami i widłami, 
i zadali niesłychaną klęskę; to zdecydowały wy- 
graną. Czyn ten, dający świadectwo o zapale i 
pojęciu sprawy przez cały naród, nie potrzebuje 
komentarzy; czyn ten daje nowy dowód niespo- 
żytej siły narodu, który ani koncesjami ani 
amnestją rozbroić się nieda. Pośród tych włościau 
widziano wiele kobiet i niedorostków, rzucających 
się z niesłychanem męztwem na bagnety moskie- 
wskie i zachęcających do walki 

O nagłej śmierci Miniszewskiego, najgorliwsze- 
go redaktora Dziennika Powszechnego i ws] ół- 
wyznawcy doktryn margrabiego, człowieka, któ- 
ry od dość długiego czasu dla zysków zaprzedał 
swe zdolne pióro, i truciznę wpajał w naród, są 
już bliższe szczegóły. Miniszewski w sobotę wrą- 
cał do siebie po konferencji z Wielopolskim, i 
na schodach został pchnięty sztyletem w samo 
serce; raz jęknął tylko. Równocześnie trzech 
szpiegów straciło życie, podobnie nagłą śmiercią. 
O śmierci Miniszewskiego Dziennik Powszechny 
pisze, ubolewając, iż nie dokończył zaczętego ar- 
tykułu. 


Kronika. 


Otrzymujemy korespondencję ze Złoczowa, potwier: 
dzającą doniesienia korespondenta z pod Brodów, umie- 
szezone w jednym z ostatnich numerów naszego pisma, 
tyezące się rewizji przedsięwzjętej we wsi Kątach w po- 
wiecie oleskim 


. Podobne rewizje, donosi tenże korespondent, odbyły 
się w Jasienowie i Ponikwie — bez wszelkiego skutku. 

Całe kompanje uzbrojonego chłopstwa poformowały 
się obecnie w Złoczowskiem, Tarnopolskiem i Brzeżań- 
skiem i napastują po drodze podróżnych, 

Jako przykład licznych nadużyć, z tego powodu po- 
wstających, przytacza korespondent następujące zdarzenie. 

Dzierzawcy z Kozielnik pode Lwowem skradziono 
w nocy 23 z. m. bryczkę z końmi. Nazajutrz puścił Bię 
tenże w pogoń za złodziejami, w pospiechu zapomniał 
jednak wyrobić sobie poprzednio kartę legitymacyjną. 
Do Narajowa wszakże przemknął się szczęśliwie pomie- 
dzy licznemi po drogach porozstawianemi wartami chłop- 
skiemi: pomagała mu ta okoliczność, iż niektórzy warto: 
wnicy widzieli na własne oczy uciekających złodziei, 
chociaż nie uważali za potrzebne, zatrzymywać ich. Aż 
za Narajowem w lesie, użyto innej taktyki przeciw nie- 
mu Napadnięto go nagle, ubito pod nim dragami wierz- 
chowea, strzelano nawet do niego dwa razy, wreszcie 
zdarto mu siodło z konia, przyczem stracił 27 złr. w. a. 
Już pijaną hałastra odbywała sąd nad obrabowanym, ska: 
zując go na ubicie pałkami jako oczywistego powstańca, 
gdy szczęśliwym trafem nadjechąły jakieś liczne fury. 
Salwując sie ucieczką dostał się prześlądowany wozem 
do Tarnopola, gdzie na jarmarku spodziewał sie odszu: 
kać skradzione Konie. Lecz i tn los nie przestał go prze- 
śladować ; nie tylko poszukiwania jego nie miały żadnego 
skutku, lecz nadto dla braku karty legitymacyjnej wzięto 
go pod straż policyjną i kazano mu wracać do domu. 

Rozpuszczono, pisze na zakończenie tenże korespon- 
dent, wieść między ludemiż „Lachy idut rizaty chłopiw.* 
Z tego powodu w wielu wsiach nadgranicznych chodzi 
ciemny chłop na noe z całym taborem do lasu albo kryje 
się między błotami. Z powodu nagłej śmierci metropolity 
Jachimowieza rozgłoszono znowu między chłopstwem, iż 
zmarły został zamordowany przez Lachów. 

Po dworach wsi nadgranicznych w Łopatyńskiem i 
Radziechowskiem ciągłe rewizje 

Podobnej osnowy otrzymujemy dwie inne korespon- 
dencje. 

Tak donoszą nam z Magierowa, iż d. 2b. m. zatrzy- 
mali chłopi w Zawadowie w powiecie jaworowskim mie- 
szczanina magierowskiego Leszka Pechnika i obili go. 
dla długiej szarej kapoty mając go, jak mówili, za Polaka, 

Podobnież donosi korespondent ze Skolegw (P. Z.), 
iż tamtejszy p. naczelnik, bardzo gorliwy w tego rodzaju 
agendach, uformował nową straż bezpieczeństwa z po- 
słańców gminnych, przybrawszy ich w uniformy i dawszy 
im nazwę policjantów. Zadaniem ich jest, patrolować w 
nocy po mieście, zatrzymywać przejezdnych i pytać się 
ich o paszporta lub karty legitymacyjne. 

Przed kilka dniami, na doniesienie jednego z tych 
policjantów, jąko dwaj mężczyźni podejrzani nocowali w 
Skolem i nazajutrz odjechali do Stryja, wysłał za tymiż 
P. naczelnik w pogoń dwóch żandarmów, Ci dopędzają 
niebezpiecznych ludzi pod samym Stryjem, aresztują ich, 
i odstawiają do Stryja. Tu się przekonano , iż to byli 
dwaj urzędnicy od kadastru. 

Lecz na tem nie kończy się litanją skarg i jeremiad. 

Inny korespondent, z Wojniłowskiego, prostuje wpraw- 
dzie doniesienie o włościanach hrehorowskich, zawarte 
w korespondencji z pod Chodorowg w numerze 64 nasze- 
go dziennika, w ten sposób, iż zachowanie się owych 
włościan nie zasługiwało na żadną naganę, gdyż takowi 
nikogo nie napastowalii tylko nieznajomych odprowadzali 
z wszelką przyzwo:tością do e. k. urzędnika, zesłanego 
z urzędu powiatowego. Proboszcz miejscowy obrz. sław. 
nie miał w tem żadnego udziału. Za to donosi tenże ko- 
respondent o smutnym objawie ducha dezorganizacji, jaki 
się szerzy między tamtejszym ludem. Tak Iwan, Syn 
Stefana Podolaka, dał się słyszeć z tem „iż takie wyszło 
prawo, aby Lachów rznąć, a Jurko K=peluch w karczmie 
głosił, żeby żydów wyrznąć.* 

Urząd powiatowy rozpoczął już wprawdzie śledztwo 
w tej mierze, lecz jaki wyrok wypadnie i czy urząd po- 


wiatowy będzie dochodzić do żródła, nie jest jesze 
wiadomo. 

I na tej skardze nie koniec. 

Od korespondenta K, z Rzeszowskiego dowiadujemy 
się, iż 21 z. m. odbyła się w skutek denuncjacji chłop- 
skiej jak najściślejsza rewizja na folwarku Marynin, wła- 
aności hr, Alfreda Potockiego. Na rewizję tę zjeckał z 
Leżajska c. k. kancelista powiatowy, p. Kaszycki z huza- 
rami i piechotą. Plon jednak był bardzo skąpy: pan 
kancelista Kaszycki przyaresztował tylko i odesłał do 
Leżajska 8 koni fornalskich, wskazanych przez fałszy- 
wego denuncjanta jako powstańcze; z osób nie znalazł 
nikogo, oprócz kilku znajomych gospodarza domu, opa- 
trzonych w karty legitymacyjne, tudzież furmana z 
psiarczykiem, 

Padł ofiarą nasz korespondent, który jako sąsiad 
bliski jechał był po pod folwark do kowala. Pomimo 
iż ręczył za niego gospodaiz domu p. Badziński, pomimo 
iż sam p. kancelista przyznał, jako znał jego familje, 
aresztował go tenże wraz z końmi i wożnicą i odstawił 
pod eskortą do Leżajska. Ną tem zamykamy szereg wia- 
domości z prowincji. 

Przenosząc teraz czytelników naszych w ziemie 
polskie pod panowaniem pruskiem zostające, mniej je- 
szcze pocieszający widok musimy roztoczyć im przed 
oczami. Za źródło tu nam służy Dziennik Poznański. 
Główng, jedyną prawie treść stanowią rewizje i areszto- 
wania. Część tych doniesień przyniósł nam Dziennik Po- 
znański jeszcze z dnia 2 i 38 b. m.; dla braku miejsca 
nie moglismy ich jednak podać wczoraj. 

Były rewizje policyjne w Poznaniu dnia 30 b. m 
u p». Łąckiego z Posadowa, I, Grabowskiego z Bonde- 
cza, w Bazarze u ks. Rąckiego, u kupca Oberfelta, u p 
Władysławowej Niegolewskiej, gdzie zabrano list przez 
nig do męża pisany, właśnie do oddania ua pocztę przy- 
gotowany, odbyła się także rewizja u dr. Antoniewicza, 
a dnia I b. m. u ks. Koszezyńskiego. Aresztowano na 
prowincji pp. J. Kiewskiego z Jasawy, Albina Żychliń- 
skiego z Pierska, Leona Smitkowskiego z Łęka, i innych 
obywateli. W Śmigłu na rozkaz prokuratozji odbyła się 
rewizja u kupca Radkiewicza, bez skutku wszakże. 

W Średzkiem pizeciągało wojsko po całym powie- 
cie, przytrzymujące ludzi, pytając o legitymacje i odbywa- 
jąc rewizje po dworskich zabudowaniach. Aresztowano 
p. Anastazego Radomskiego z Kreślic, pp. Bojenowskie- 
go z Chlewa, w Ostrzeszowskiem Kurnatowskiego z Go- 
styczyną i Debnela z Śniłowa,. 

Odbyła się dnią 30 z. m. ścisła 7godzinna rewizja 
w Rogalowie u hr. Raczyńskiego. 

Podobne rewizje miały miejsce w ostatnich czasach 
w okolicy Strzelna, w wielu domach obywatelskich, jak 
w Bukowach, Mierosiawicach, Wronowach, Bożejewicach, 
Kuśnierzu, częściowo porą nocną, jedynie przez osoby 
wojskowe, bez wszelkiego udziału władz cywilnych. 

W Sremskiem odbyto d. 29 z. m. rewizję u pana Le- 
onoskiego, dnia 26 z. m odbyto ścisłą rewizję u. p. Ka- 
zimierza Niegolewskiegu w Właściejewkach; d, 27 z. m: 
u p. Józefa Żychlińskiego w Brzostowni, w obu tych o” 
statnich miejscach bezskniecznie. 

W Klejce pod Gnieznem aresztowano dnia 30. z. m. 
po bezskutecznej rewizji p. Budzyńskiego, obywatela 
wysoko poważanegu. 

W Czarnkowskiem odbyła się ścisła rewizja w Wła- 
dystawowie, w pomieszkaniu p. Henryka Szumana. 


W Pleszewskiem były rewizje również na porządku 


dziennym, przeniosłszy się z północnej części powiatu na 
południe, Tak odbyła się tam rewizja w Czeclu u pana 
(iomolewskiego, dnia 27. z. m. u nauczyciela p. Kraje- 
wicza, bez rozkązu prokuratorji, 

Również donoszą o rewizjach i formaluym stanie 
oblężenia z Szamotulskiego. Tak odbyła się tam rewizja 
u br. ordynata Węsierskiego w Wróblewie, po której 
komisarz oprócz dubeltówek i broni staroświeckiej wziął 
ze sobą jako zdobycz trąbki myśliwskie. Takież rewizje 
odbyły się w Piersku u p. Żychlińskiego i u hr. Kwile- 
ckiego w Oporowie, po których zaraz nastąpiły areszto- 
wania rewidowsnych, 

W Rogóżnie aresztowano p. Faustyna Radońskiego 
z Kinina, w Wągrowcu po poprzedniej rewizji p. Mo- 
szczeńskiuegu z Wiatrowa. Również odbywała się rewi- 
zja u p. Brodowskiego w Pawłowie. 

Duia 29. z. m. zrewidowano w Poznaniu rzeczy ks, 
Radeckiego. Ks. Radecki; który przybył był do Pozna- 
nia w sprawie duchownej, skarzy się w Dzienniku Po- 
znańskim na tę rewizję, w jego nieobecności przy pomocy 
ślusarza i wytrychów dokonaną, 

Z pod Strzelna donoszą do tegoż dziennika: „Dnia 
19. czy 20 kwietnia zebrała się partja ochotników z za- 
miarem przejścia granicy celem połączenia sie z braćmi 
walczącymi z hordą moskiewskich najezdników, Ludziom 
tym, którzy wszyscy byli bezbronni, udało sie przejść 
granicę, lecz kilku z nich zbłąkało się w ciemności nocy, 
a kiedy po długiem błądzeniu ujrzeli jakieś światło, w 
mniemaniu, że to Skulsk, wysłali jednego z pośród sie- 
bie, żeby się przekonał, gdzie się znajdują, i w razie, 
gdyby to był Skulsk, gwizduięciem dał im znak, że 
wszyscy tam mają dążyć! Lecz*światło to było na od- 
wachu pruskim, który wysłannika pojmał i niemiłosier- 
nem biciem i kolbowaniem do wyznania zmusił, że ich 
już więcej jest za granica i że na wiadome hasło wszy- 
scy tu mają pospieszyć. Wtenczas zwabiono gwizdaniem 
pozostałych, a kiedy ci zbliżywszy się poznali, że idą w 
znsadzkę i poczęli uciekać, dało wojsko pruskie do bez- 
brounych ognia i zabiło z nich dwóch, a rąniło kilku już 
na stronie polskiej. - 

* Dzisiaj występuje na scenie tutejszej jako gość pan 
Albert Dembowski, z teatru wileńskiego, w roli woje- 
wody w Mazepie Jul, Słowackiego. 


Ostatnia poczta. 

Z pola walki wiadomości są skąpe. Wiado- 
mość, iż za Dynaburgiem w Dubnewie, na stacji 
kolei żelaznej zabrali powstańcy 900 karabinów, 
potwierdza się. Dodają jeszcze dzienniki niemie- 
ckie, iż zabrano także cały wagon amunicji. 

Dnia 27. kwietnia stoczyli powstańcy poty- 
czkę na Litwie w okolicy komory moskiewskiej, 
przy drodze, wiodącej z Tylży do Mitawy. Po- 
wstańców miało być 1000. Pojawili się oni w 
lesistych okolicach koło rzeczki Seszuwy. Wysła- 
no przeciw nim z Taurogów 4 roty piechoty z 
działami. Bój trwał przez dzień cały, i musiał 
niepomyślnie skończyć się dla moskali, gdyż w 
nocy z komory Taurogów urzędnicy z kasą i 


książkami rachunkowemi uciekli do Prus do Tyl- 
ży, a nazajutrz powstańcy zajęli komorę. 

Przy koleji żelaznej między Warszawą a To- 
runiem musiały w tych dniach zajść waże Wy- 
padki, ponieważ od 3. maja zastanowione są 
wszelkie pociągi Między Kutnem a Dąbrowicą 
pod Ostrówkami ma być kolej przez powstańców 
zniszczona. 

Dnia 1. maja Polacy pod Taczanowekim opu- 
ścili Pyzdry. W cztery godziny później zajęli je 
moskaie. Na rozkaz moskali, jak pisze Posener 
Zeitung, aby cała ludność wyniosła się z miasta, 
wszystko co żyje uciekło na terytorjum pruskie, 
Tegoż samego dnia Taczanowski sioczył poty- 
ezkę z moskalami. Posener Zeitung, organ mo- 
skiewsko-pruski, o tej potyczce, stoczonej tuż przy 
granicy pruskiej pisze: „Bój toczył się tuż przy 
naszej granicy, a walczący bili się z taką zacię: 
tością, iż jeden oddział nie wiedząc nawet o tem, 
przekroczył był granicę pruską. (Zapewne byli to 
moskale, parci przez Polaków, gdyż ich io musi 
Posener Zeitung uniewinniać.) Pod Biniszewem 
mieli moskale utracić dwa działa; lecz żeby ich 
Taczanowski pobił na głowę i zupełnie rozpró- 
szył. nie potwierdza się. Dzisiaj dopiero to jest 
d. 2. maja stoczona zapewne będzie stanowcza 
walka." Z tych wyznań moskiewskiego organu 
poznać, iż Taczanowski musiał istotnie odnieść 
dnia 1. maja świetne zwycięztwo, 0 którem je- 
szcze bliższych wiadomości z źródeł bezstronnych 
niema. 


Bresiauer Zeitung doniosła wczoraj iż na- 
przeciw Bytomia i Nidka (na Szlązku) toczył się 
niedaleko koleji żelaznej bój dnia 2. maja i że 
tam Polacy odnieśli świetne zwycięztwo, zabraw- 
szy moskalom działa i wszystkie wozy i, że mo- 
skale cofnąć się mieli na terytorjum pruskie. 
W którem miejscu stoczone tę potyczkę, nie pisze. 

O bitwie między Izbicą a Kołem pod Brdo- 
wem następujące szczegółowe podają dzienniki 
niemieckie wiadomości. Mylnie biuletyn moskiew- 
ski doniósł, że tam było połączonych kilka od- 
działów polskich. Stał tam tylko Joung de Blan- 
kerheim w 500 ludzi, z których połowa ko- 
synierów. Kosynierów postawiono na czatach. 
Wtem nagle wpadła sotnia kozaków, czaty nie 
mogły dać sygnału, nie mając palnej broni. Joung 
jednak zajął szybko stanowisko potrzebne, Lecz 
moskale, do 4000 licząc, już go otoczyli i zaata- 
kowali zaraz rotowym ogniem z trzech stron. 

Powstańcy poszli do szturmu, w którym padł 
dowódzca Jung i 20 innych; do 100 było rannycb. 
Pozostawiwszy zabitych i rannych, przerznęła się 
reszta. Ostdeutsche Zeitung podaje, iż powstańców 
padło 70 a drugie tyle schwytano. Ci co się 
przerznęli, połączyli się z oddziałami Sejfrieda, 
Oborskiego i Zielińskiego, które oddziały odda- 
lone od pola wałki, nie mogły Jungowi przyjść 
w pomoc. Między poległymi tam jest syn Ka- 
rola Libelta. 


Kraków 5 maja wieczór, 

(j) Cofnięcie się oddziału polskiego z pod Igo- 
łomji spowodowane zostało nieobecnością do- 
wódzey. Posterunek obserwacyjny austrjacki za- 
ją} nieprzyjacielskie stanowisko względem po- 
wstańców. 17 rannych przywieziono do Krako- 
wa. Wezoraj było inne spotkanie oddziału pol- 
skiego w okolicach Olkusza. Rezultat walki wy- 
padł szczęśliwie dla Polaków. Polskim oddziałem 
dowodził Miniewski, a kompanią żuawów Lesiń- 
ski. Moskale pierzchli, zostawiwszy 12 zabitych i 
kilkudziesięciu rannych na polu walki. 

Dwóch rannych z tej walki przywieziono azisiaj 
z Chrzanowa koleją. Eskortował ich żandarm. 
Mimo ran—jednego niesiono prawie — zawieziono 
ich uasamprzód do cyrknłu, ztamtąd dopiero 
odesłano do szpitalu. Tukwirowanie ludzi ciężko 
rannych, wożenie ich po bruku, gdzie każde 
szturknięcie wywołuje nieznośne bole, zamiast 
przyspieszenia, opóźnienie lekarskiej pomocy, któ- 
rej gwałtownie potrzebowali, nie zgadza się zu- 
pełnie z humanitarnemi względami, jakich ranni 
doświadczali od rządu austrjackiego. 

Ratnym pociągiem przybyłych Francuzów 
dwóch odesłano pod strażą do policji, chociaż 
w najlegalniejsze paszporta byli zaopatrzeni. 
Zapytany urzędnik policji o przyczynę takiego 
postępowania odpowiedział, iż rząd wie, że ma 
się formować legion francuski i dla tego musi 
być przezornym. Przybyli Francuzi wydawali 
nam się ludzie bardzo spokojni, i nie nie zwia- 
stowało złych zamiarów ich przeciw przemo- 
enej sąsiadki Austrji. 


Z Brodów 5. maja. 

(MO) Ważną nowinę mogę wam donieść, że 
wczoraj przyszła do Radziwiłowa sztafeta z Pe- 
tersburga, z poleceniem, aby poczta odtąd aż do 
dalszego polecenia, pieniężnych lub towarowych 
posyłek nie przyjmowała. Z jakiego powodu ów 
rozkaz wydano, nie wiem; skoro się czegoś pew- 
nego dowiem, natychmiast wam doniosę Osoby 
przybywające z Wołynia rozpowiadają, że rząd 
moskiewski podburza nieustannie chłopów prze- 
ciwko surdutowym, i chciałby wywołać katastrcfę. 


Telegram Gazety Narodowej. 


Kraków 6 maja 12 g. Potwierdza się 
zupełnie, iż Miniewski pod Polesiem koło 
Olkusza rozbił oddział moskali. W nieła- 
dzie uciekli rozbici do Olkusza. Posieleńcy 
moskiewsey Wraz z żołnierzami moskiew- 
skimi napadli na pałac w Wyżkach koło 
Dynaburga i wyrznęli tam wszystkich mie- 
szkańców, i zniszczyli wszystko. Pałac 
ten jest własnością hrabiego Mollo. Zbu- 
rzyli także pałace hr. Platera i Zyberta. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel, 


— Za wstawieniem się Izby handlowej i 
przemysłowej lwowskiej, rada żawiadowcza 
kolei galicyjskiej Karola Ludwika odezwę z 
dnia 25 kwietnia b. r. oświadczyła, że dla 
przesełek pszenicy na trzy następujące mie- 
siące, maj, czerwiec i lipiec, na prośbę ka: 
żdemu przesyłającemu, który się wcześniej 
z tem przy kolei zgłosi, arazem i zobowiąże 
w tym trzymiesięcznym czasie zo stacji 
Lwowa, beż wyjątku czy to w związku z 
Wrocławiem, lub przesyłkach krajowych do 
lub przez Kraków najmniej 3000 centnarów 
pszenicy w ekspedycjach najmniej 100 cent, 
obejmujących przesłać, opuści 10%/, z ceny 
taryfy bez ażia. 

— Na targach obwodu wadowickiego, 
piacono w zeszłym tygodniu mierzycę psze- 
nicę 4 złr., żyto % złr. 60 kr., owies 1 zir. 
50 kr., kartofle 75 kr. 


Dają qZądają 


Kurs lwowski, == 


z dnia 4. maja. gl. | ctgl. Ict. 
Dukat holenderski . : + 5125] 5,30 
Dukat cesarski. . . . - 528] 532 
Moskiewski półimperyał . .| 9)j12] 9|27 
Moskiewski rubel srebrny „| 1/76} 1179 
Pruski taiar kur. . . « . | 1|68 
Galic. listy zast. w. a. g | 75,50] 76[20 
Galic. listy zast. m. k| S} 79125] 79 95 
Galicyj. oblig. indem. $8 54] 738/25] 74/15 
Pożyczka narodowa. . | © Af 80/68] 81] 43 
Akcye kolei żel. gal .) -812101254212/25 


Kurs wiedeński, W.la 

z dnią 2. maja, gl. jet. 

Obiig. długu państ. 5'/, za 100gl.m. k. | 76/30 
Pożyczka nar. 18545*/, za 100 gł. m. k.| 81|— 
Akcye banku narodowego za 1000 gl.|794|— 
Akcye Towarzystwa kredyt. na 200 gl. |200|— 
Lendyu 10 funtów sterlingów . 111/30 
Dukaty cesarskie sztuka . . . ..| 534 
Śrebro zą 100 zł, w. anstr. . . . . [111]55 


Przyjechali dnia 4, maja. 


, PP. Bal F, z "Tuligłów, Trzeiiski J. z 
Zyrąwy, hr. Mier F. z Radziechowa, Nieza- 
bitowski L. z Zameczka, Łączyński S. z 
Batiatycz, Pawlikowski K. z Rzeszowa, Wy- 
branowski ©. z Sidorowa, Mysłowski A, z 
Zubrca, Malinowski L. z Ostrowca, Kamiński 
K. z Podlisek, Grochowski E. z Strzałko- 
wiec, Wesołowski J. z Złoczowa, Morawski 
T. z Sasowa, Jaworski A. z Pokoszowiec, 
Siemiński J. z Wrzeńpiec, Raciborski W. z 
Podola, Zarewicz W. z Zawadki, Załuski K. 
z Rzeplina. 


Wyjcchali dnia 4. maja. 

PP. Rulikowski L. do Krakowa; Czaj. 
kowski T. do Bóbrki, Michałowski O. na 
Podole, Bako de Hete do Manasterzysk, 
Rylski Z, do Pisarowiec, Marmorosz J. do 
Karowa, Nowe J, do Rożaniec, Czernożyń- 
ski S. do Horodyszcza, Morąwski $. do Bro- 
dów. 


Uw iadomienia. 


Do wydzierżawienia z wolnej ręki 


Wieś Torchanowice 
z folwarkiem waniowskim 


położona */, mili od Sambora, tuż przy 
murowanym gościńeu. Pola, łąk i pa- 
stwisk wszystko przedniej jakości, jest 
504 morgów, z których grnntowy i 
domowy podatek na rok bieżący wy- 
nosi 616 złr. w. a. Budynki w naj- 
lepszym stanie i prawie wszystkie mu- 
rowane, dom mieszkalny o piętrze. 
Ten majątek nigdy nie był wydzie- 
rzawiony. Bliższą wiadomość na miej- 
sen w Torchanowicach, lub franko 
listami. 221 1—2 


Lekarz zębów 
HERMAN ALFONS 


z Krakowa, 
ma honor zawiadomić szanowną Pu- 
bliczność, iż przybył 
DO LWOWA, 


gdzie kilka dni zabawić w hotelu Ge: 
orga zamyśla, — uskutecznia wszelkie 
operacje w zawodzie swoim, mianowi- 
cie: poleca się osobom tym, które przez 
sławnych doktorów pp. Faber, Nord, 
Ewans skutki dobrego pląbowania 
zębów poznały, i uprasza oraz o re- 
komeudację tych, którzy się o jego 
zdolności eo do ntrzymania zębów dzin- 
218 rawych przekonali. 1-2 


ZAKŁAD 
kuracji wodą połączony z gimnastyką, 


jest w Kisielce (we Lwowie obok 
rogatki żółkiewskiej) zimą i latem 
205 otwarty. 1—0* 


Franciszek Medvey 
dyrektor zakładu. 
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Wydawca Hipolit St 


E == 


Właśnie wyszła z pod prasy i jest do nabycia: 


NAUKA HOWEOPATJI 


Dr. Artura Lutzego, 


spolszczona za upoważnieniem autora, abecadłowo uporządkowana wielu do- 
datkami pomnożoną i wydana nakładem ! 


Dr. Antoniego Kaczkowskiego, 
praktykującego homeopaty we Lwowie, przy ulicy Frencia ł, 116, 


Wydawca podaje zwolennikom metody Dr. Samuela Hahnemanna w tłó- 
maczeniu dzieło sławnego praktyka dr. Artura Lutzego w Kóthen p. n. „Na 
uka Homeopatji.* Ażeby to dzieło pod każdym względem 'tak dla początku 
jącego w homeopatji lekarza, jako też dla profana zwolennika mogło się stać 
rzeczywistym przewodnikiem, pomnożył wydawca to dzieło i wielu dodatkami, 
które początkującemu podają skazówki, jaką drogą ma iść, ażeby z zasadami 
homeopatji łatwiej mógł się zapoznać. Przysłuża to dzieło jako poradnik do- 
mowy na wszelkie przypadłości chorobowe, ażeby każden zwolennik homeo- 
patji w oddaleniu od lekarza na wsi mógł w pierwszym napadzie choroby 
siebie lub swoich korzystnie ratować, nim lekarska rada listownie lub osobi- 
ście przybędzie. Mianowicie może to dzieło korzystnie wpłynąć na domowe 
pożycie; tu znajdzie matka będąca w błogosławionym / stanie, dokładne 
przepisy, jak się ma w tym czasie zachować, jak do połogu itd. przygoto- 
wać; zuajdzie ona w tem dziele przepisy o pielęgnowaniu niemowląt, 0 wy- 
chowaniu dzieci pod względem bygieny i umysłowego wykształcenia, jak je 
w gwałtownych chorobach, n. p. w pierwszym napadzie auginy ratować, jak 
od ospy itd. chronić. Tu znajdzie kapłau, nauczyciel i obywatel dokładne 
przepisy: jakie prezerwatywy należy podczas epidemji, choldry, kuru, szkar- 
latyny, krwawej dysenterji, tyfusu itp. innych chorób używać, lub jakie środki 
należy zadawać w razie, gdy owe choroby już się pojawiły, a pomocy lekar- 
skiej nie ma. à 

Ażeby tę pomoc zwolennik homeopatji mógł cierpiącemu bratu nieść, po- 
winien on najprzód wstępne rozdziały tego dzieła dokładnie kilka razy prze- 
czytać i zrozumieć — inaczej niech się nie knsi, używać homeopatyczny 
leków, ponieważ pożądanych skutków albo wcale nie uzyska, albo tylko po 
części. Homeopatja jest w praktycznem wykonaniu daleko trudniejsza, niżeli 
allopatja, która ma w swoich książkach formułki na recepty — w homeo- 
patji zas dobiera się lekarstwo podług indywidnałnych symptomów każdego 
chorego, dla tego wymaga homeopatja ciągłej pracy i namysłu, nie można 
tej samej słabości jednem i tem samem lekarstwem u każdego słabego leczyć. 

Przewodnik ten ma być dziełem popalarnem; z tego względu dodał wy- 
dawca także artykuły o fałszowaniu pokarmów i napojów, 0 ratowaniu otru- 
tych, złem powietrzem w starych studniach, piwnicach, kopalniach itd. uduszo- 
nych, o ratowanin zagarem dotkniętych, zmarłych, topielców, wisielców, letar- 
gieznych, piorunem rażonych, apopleksją tkniętych, itd itd. 

Między temi dodatkami zuajdują się też przepisy, jak profan powinien 
ratować w preypadku ran Świeżo zadanych przez cięcie, przekłucie, strzał 
lub inne narzędzia ostre, jak należy gwałtowne ich krwawienie tamować w 
pierwszym momencie, nim pomoc lekarska przybędzie itd. itd. 

Niechże się rozpowszechnia tym sposobem i w naszych krainach dla do- 
bra ogółu zbawienna nauka homeopatji, która już na całej kuli ziemskiej tak 
błogosławione plony wydaje. 

Wyż wymienione dziełko zawierające 50 arkuszy druku, w 8ee kosztuje 
w Galicji 5 złr. w. a.; można go nabyć w księgarniach pp. Milikowskiego i Ja- 
błońskiego, w aptece p. Mikołasza i u wydawcy. 

Pieniądze możua posyłać franko albo do administracji „Gońca* lub „Ga- 
zely Narodowej.* 2 


Uwiadomienie dentysty. 


Gdy w skutek ogólnych usiłowań obcenej, tak ważnej epoki, umiejętno 
ści, sztuki i przemysł tak olbrzymie zrobiły postępy, skorzystał z nich także 
bardzo wiele zawód dentystyki. f 

Dla cierpiącej publiczności zrobiono w ostatnich czasach wiele ważuych 
nader pożytecznych wynalazków, między któremi odznacza się szybkie i cał- 
kiem bezpieczne zabijanie bolejącego nerwu zębowego za pomocą lekarstw, 
następnie plombowanie szkodliwych zębów bez bolu amerykańskiem złotem 
kryształowem i płatynowym amalgamem, równie jak powszechnie lubionym i 
ianim cementem kryształowym. 

Co do sztucznych zębów widoczny jest także znaczny postep, mianowicie 
polecenia godne są amerykańskie wulkanitowe zęby i szczęki. Ten najnowszy 
i najpraktyczniejszy wynalazek amerykańskiej dentyatyki, który niezawodnie 
ma pierwszeństwo przed wszysikiemi tego rodzaju wynalazkami dla swej na 
turalności, lekkości, zopełnej bezwonności i absolutnej nieszkodli- 
wości własnych zębów, może być każdemu najsumienniej zalecuny. 

Do umocowania tych zębów lub całych szczęk nie potrzeba wcale wyry- 
waniazepsutych zębów lub korzeni, ani też piłowania ostrych pozostałych 
korzeni. , 

Chociaż te wyżej wzmiankowane amerykańskie wulkanitowe zęby i szczę- 
ki mają tak wielkie zalety, to mogą zachodzić przecież wypadki, w których 
dawne złote lub hypopotamowe szezęki zastosowane być muszą. 

W wypadkach zatem szczególnych musi być dentyście pozostawiony Wy- 
bór pierwszej lub drugiej metody. s 

Ponieważ moje labaratorjum chemiczne w skutek własnych doświadczeń, 
w ostatnim cząsie w Paryżu i Wiedniu zrobionych, ua sposób szkoły amery- 
kańskiej urządziłem, przeto jestem w stanie każde p leceule w moim zawodzie 
w 48 godzinach jik vajakuratniej i najtaniej uskutecznić. Pojedyńcze zęby i 
szezęki kauczukowe lub wulkanitowe są nierównie tańsze od dawniejszych. 

syincenty Straski, 
profesor dentystyki na wszechnicy lwowskiej i praktyczny 
dentysta. Mieszka naprzeciw kościoła Jeznickiego pod 


184 4-0 l. 42 w mieście. 
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SĘK KRAK AKTARAARALAZĄ 
i; JAN KLEIN, 


) właściciel handlu korzennego we Lwowie pod l- 225 m., 
oznajmia nipiejszem szanownej Publiczności, iż w jego 
Ą hand'u jest do nabycia 
p44 WŁASNEGO WYROBU 
| pł Piwo po 6 złr, — dubeltowe po 7 złr, za wiadro, tudzież 
f podwójnie rafinowany funt 40 kr., 
ŚJ sviso suche dwuletnie funt po 36 i 32 kr. 
pó podług wagi wiedeńskiej. 
2 (10- 0*) 


pojedyńczo rafinowany funt 36 kr. ( 
Cegły w różnych gatunkach. 113 


słołowe funt 40 kr., 
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Oiej rzepakowy | 


Swięgę [ urgandzkie 42 kr. 


upnicki. Redaktorowie: Jan Dobrzański. 


Witalis W. Smochowski, 
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N:.44. D. P. RAN.: 


Prezës 
Rady Nadzorczej Towarzystwa wzaje- 
mnych ubezpieczeń od ognia 

w Krakowie 


Zawiadamia ezłonków Towarzystwa, że stosownie 
do rozporządzenia $em 86 Statutu objętego, 


Drugie potgądkowe Zgromadzenie ogólne 


zbierze się 


w dniu I, Czerwca IS63. 


o godzinie 10. zrana, w sali bióra dyrekcji Towarzystwa 
w domu pod 1. 124 gmina VII. Kleparz. 


Przedmioty Zgromadzeniu ogólnemu przedłożyć się 
mające są: 

1) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności drugiego roku 4 
istnienia Towarzystwa, t. j. od dnia 1. maja 1862 do 
30. kwietnia 1868. s 

2, Udzielenie Dyrekcji absolutorjum z rachunków te- | 
goż roku. 

3) Losowanie członków Rady Nadzorczej stosownie 
do §. 91 Statutu. 


„Adam hr. Potocki. 


217 1-3 


e. k. uprzyw. ZA 


Azienda Assicuratrice < 
W TKYESCIE - — 
ma zaszczyt przy zbliżającej się porze 


zabezpieczeń od gradu 


zwrócić uwagę Szanowych swoich pp assekuratów na korzyść 
z wczesnego zabezpieczenia ziemiopłodów wynikającą, albo- 
wiem przy zabezpieczeniach gradowych dłuższy lnb krótszy 
czas trwania zabezpieczeń — na wymiar premii najmniejszego 
wpływu nie wywiera, która bez wzgłędu czy wcześniej czy 
póżniej zabezpiecza się, jedną i tą sumą zostaje; — przeto w 
interesie zabezpieczających samych leży, dla nieprzewidzianych 
wypadków wcześniejszych szkód gradowych, pośpieszyć z u- 
czestnictwem w tej galęzi. 

„ Podpisana reprezentacja, starając się dorażuem i odpo- 
wiedniem postępowaniem usprawiedliwić zawsze zaufanie, kto 
rem ją szanowna Publiczność asekurująca szeżodrze zaszczy- 
cać raczyła, tuszy sobie, iż takowe i przy tegorocznych za- 
bezpieczeniach od gradu zach)wane jej będzie. 

Lwów w maju 1863. i 


Reprezentacja dla Galicji, Krakowa i Bukowiny 
c. k. uprzyw, 
Azienda Asieuratrice w Fryescie. 
1. sekretarz 2. sekretarz. 
Dyonizy Sienkiewicz. "Józef__Bielański, 


Syłwery Tomantewicz, likwidator. 
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wydawane przez Niemców, jak Handtkie, Nordmann, Fleming itp., 
są zwykle z nazwami miejsc pogermanizowanemi i poprzekręca-. 
nemi, przeto polecamy szanownym czytelnikom pism perjodycznych 
tudzież młodzieży szkolnej 


KARTĘ POLSKI 


(w granicach z roku 1772, w objętości 160 kw cali) 
trzecie poprawne wydanie z tekstem polskim, 


Egzemplarz oprawny z wykazem jazdy ną kolejach żelaznych 3 złr. 
» kolorowany, nieoprawny 2 złr 
3 na cieńszym papierze, niekolorowany 1 złr. 
Nabywca 10 egzemplarzy otrzyma 250/, ustępstwa. 


180 6—0* Od Redakcji Postępu w Wiedniu. 
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Z drukarni K. Pillera, 


GENE WODA RZEKA z 
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